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O rządy w Bielsku.
Cieszyn, 22 lipca.

Przed kilku dniami doniósł „Dziennik" na
podstawie telegramu PAT.-a, że Rada mini­
strów postanowiła znieść polityczny samorząd 
pierwszej instancji Bielska (miasta) i podporząd­
kować je bielskiemu starostwu, że równocze­
śnie postanowiono znieść dyrekcję policji w
Bielsku, jak mówił PAT. — „w  naturalnej kon­
sekwencji" pierwszego postanowienia i ze
względu na oszczędność.

Wiadomość ta budzi mieszane uczucia. O ile 
bowiem pierwsza część postanowienia Rady 
ministrów, t. j. odebranie burmistrzowi Bielska 
władzy starosty, a przełożeństwu miasta u-
prawnień politycznej władzy pierwszej instan­
cji, wita cale polskie społeczeństwo z niekła- 
manem zadośćuczynieniem, o tyle druga część,
i. j. zniesienie dyrekcji policji, budzi pewne 
zastrzeżenia.

Otrzymaliśmy w tej sprawie korespondencję 
z Bielska, a tę samą zamieścił dzisiejszy „JGo- 
»iec Krakowski". Jej autor zarządzenie Ra­
dy ministrów nazywa „wielkiem niemieckiem
zwycięstwem w Bielsku", a w podnagłówku 
pisze o „fałszywym kroku rządu w polityce 
kresowej". Być może, że czarnowidztwo tej 
korespondencji jest przesadne, bądź co bądź 
rzeczą znamienną jest, że bielskie i katowickie 
bakatystyczne pisma przynoszą wiadomość
bez zwykłego krzyku o krzywdzie. Istotnie też 
zniesienie dyrekcji w Bielsku byłoby poważnem 
aiemieckiem zwycięstwem, gdyby oznaczało 
zmniejszenie tamtejszej załogi i odebranie sta­
rostwu dotychczasowych uprawnień dyrektora.

Sprawa ta nie jest jeszcze rozstrzygnięta. 
i  radość niemiecka, jeśli się zaznacza istotnie, 
byłaby zgoła przedwczesna. Korespondent 
nasz pisze, że „rządowi polskiemu dobrze chy­
ba jest wiadomem, z jakiem oburzeniem przy­
jęli Niemcy w Bielsku utworzenie dyrekcji po­
licji i z jaką zawziętością przez ostatnie dwa 
lata ją zwalczali..., że najpierw próbowali ata­
ków osobistych, później łapówek dla zdemora­
lizowania urzędników, a skoro to nie skutko­
wało, podjęli walkę przeciwko samej instytu­
cji", przyczem zyskali podobno poparcie w 
Katowicach...?

Prawdą też jest, że uchwała Rady min. nie­
wiele bielszczanom odbiera, gdyż od czasu 
przewrotu odjęto przełożeństwu gminy in­
spektorat szkolny, prawo wystawiania paszpor­
tów, urząd meldunkowy, referat mobilizacyjny, 
■adzór gospodnio-szynkarski, słusznie też nasz 
informator twierdzi, że za te pozory chętnie 
zrezygnują Niemcy za zapłatę: głowę dyrek­
tora, wycięcie „wrzodu"=dyrekcji.

Nie należy jednak zapominać, że przecież 
agendy dyrekcji policji przejdą na p. starostę 
Dudę, do którego można mieć chyba pełne za­
ufanie, bo dał i w  Cieszynie i w Bielsku dowo­
dy swej obywatelskości, aparat zaś policyjny 
pie może chyba ulec obcięciom, czego dopilno­
wać muszą ewentualnie posłowie i że nic się 
właściwie prócz nazwy nie zmieni.

Że w okręgu bielskim, obejmującym 34 tys. 
Niemców, 50 blisko tysięcy robotników, okrę­
gu ńadto granicznym, przez który przechodzą 
komunistyczne męty — konieczną jest wyjątko­
wa sprężystość policji i jej kierowników, to jest 
pewne i chyba uszczerbku nie dozna. W. K.

Ostatnie wiadomości
Robotnicy górnośląscy będą pracować 16 

godzin. Odbyło się na Górnym Śląsku kilka ze­
brań członków organizacyj narodowych, po­
święconych świeżo zaprowadzeniu 10-godzirme 
go dni apraey w przemyśle żelaznym. Wszę­
dzie uchwalono teoretyczny protest przeciwko 
przedłużeniu dnia pracy, ale wobec idei strajku 
zachowywano się wszędzie bardzo wstrzemię­
źliwe. Uznano ogólnie, że strajk w obecnej 
chwili złej koniunktury w przemyśle byłby sza­
leństwem i tylko wodą na młyn przemysłow­
ców i stworzyłby dla nich dogodny pozór do 
zamknięcia fabryk. Pozatem stwierdzono, że 
kasy związków zawodowych są puste, robat.ii- 
cy rozbici, materialnie wyczerpani i do strajku 
nie przygotowani zupełnie. Robotnicy ia Gór­
nym Śląsku muszą czekać lepszej konj mktury 
gospodarczej, ażeby móc sobie wywalczyć lep­
sze warunki pracy. W obecnych warunkach 
strajk nie miałby żadnych widoków powodze­
nia. Jutro po południu odbędzie się konferencja 
przedstawicieli związków zawodowych, praco­
dawców i przedstawiceli rządu w  sprawie o- 
becnej sytuacji na kopalniach i żądań robotni­
czych, zwiększenia płacy w związku z przc- 
dłużeniew o 2 godziny dnia roboczego w prze­
myśle hutniczym.

Objęcie urzędowania przez kowisarza rzą­
dowego m. Krakowa. Wczoraj rano objął urzę­
dowanie komisarz rządowy wicewojewoda dr. 
Wawrausch. O godz. 9 wojewoda Kowalikow- 
ski wprowadził komisarza rządowego do biur 
prezydium miasta i oddał mu urzędowanie, 
przedstawiając go równocześnie jako komisarza 
rządowego członkom prezydjum miasta. O go­
dzinie 9Vz odbyła się blisko dwugodzinna kon­
ferencja prezydjum miasta z komisarzem rządo­
wym w sprawach bieżących administracji miej­
skiej. Po konferencji dr. Wawrausch objął na- 
tychwiast urzędowanie. Dziś o godzinie 10 ra­
no przedstawią się komisarzowi rządowemu 
naczelnicy wydziału.

Ilu jest żydów w Polsce. „Gazeta Warszaw­
ska" podaje, że według spisu z roku 1921 ży­
dów w Polsce jest ogółem 2,000.000, t. j. 7‘4%, 
osób wyznania mojżeszowego 2,650.000, czyli 
9‘8%. Największy procent żydów mają woje­
wództwa wołyńskie 10‘6, poleskie 10% najmniej 
Wielkopolska 1 proc. Województwa wschodniej 
Małopolski mają 11 proc. starozakonnych, w 
tej dzielnicy 7 proc. osób podały się za nale­
żące do narodowości żydowskiej.

Podrażnienie prasy niemieckiej z powodu 
formuły kompromisowej. Wiadomość o przyję­
ciu przez komisje II konferencji formuły kom­
promisowej w Londynie, prasa niemiecka pizy- 
jęła z wielkiem podrażnieniem. Dzienniki, które 
dawniej zwalczały projekt Dawesa, obecnie 
występują pod adresem konferencji z zarzutem, 
że konferencja odstąpiła od jego zasad. .,Bór- 
senzeitung" pisze, że uchwały komisji rozry­
wają projekt Dawesa w jego najważniejszych 
punktach. Dlatego rząd niemiecki winien jak 
najostrzej wypowiedzieć się przeciwko tego ro­
dzaju zamiarom. .Deutsche Allgemeine Zeitung* 
pisze: Sytuacja jest taka sama, jak podczas 
wojny. Anglja i Francja z wszystkimi swoimi 
sprzymierzeńcami nie mogła rozwiązać proble­
mu Niemiec. I znów musi przyjść z pomocą

Ameryka, jak podczas wojny z tankami, a teraz 
z pieniądzami. Przypuszcza się ciągle, że moż­
na rozstrzygnąć problem Niemiec bez porozu­
mienia z Niemcami. Chcą nam dyktować wa­
runki. Niczego się nie nauczyli i niczego nie 
zapomnieli.

Prezydent Coolidge o doniosłości konferen­
cji. Z Waszyngtonu donoszą, że prezydent Coo­
lidge zawiadomiony o postępach konferencji 
londyńskiej wyrazić się miał, że mężowie stanu, 
którzy obradują obecnie w Londynie, mają do­
konać najważniejszych dzieł od czasu zawarcia 
traktatu wersalskiego.

Zagrożeni bolszewicy — grotą. Berliński 
korespondent „Daily Telegraph" telegrafował 
w dniu 16 bm. do Londynu, że rząd niemiecki 
otrzymał poufny raport z Moskwy o sytuacji w 
Rosji. Agenci niewieccy, którzy dostarczyli 
materiału dla tego raportu, twierdzą, że sytua­
cja ogólna w państwie sowieckiem przedstawia 
się daleko gorzej, niż sobie z tego zdaje spra­
wę ogół bolszewików. Warunki gospodarcze 
stają się szybko niemożliwemi do utrzymania. 
Przemysł ihandel upadają coraz niżej, fiianse 
państwowe są beznadziejnie rozpaczliwe a źró­
dła kredytu naciągnięte do ostateczności. Dla 
zapobieżenia bezpośredniemu przesileniu rząd 
sowiecki niema innej alternatywy, jak eksport 
zboża, pomimo, iż głód tegoroczny przybiera 
daleko większe rozmiary, niż to władze s.owiec 
kie przyznają. Położenie polityczne jest dla 
władzy sowieckiej także groźne. Powstanie w 
Turkiestanie przybrało już takie rozmiary, że 
dla stłumienia go wysłać musiano siederrdzie- 
sięciotysięczną armję. Jeszcze ciekawsze niż te 
inforwacje, które dla Polski nie są uiczem no- 
wem ,są horoskopy na przyszłość, jakie raport 
niemiecki podaje do wiadomości berlińskiego 
rządu. Władze bolszewickie, twierdzi raport, 
zdają sobie sprawę, że wewnętrzne środki dzia­
łania mogą w najlepszym razie odwlec kata­
strofę, któraby była także katastrofą personal­
ną dla łudzi stojących usteru. Doszły tedy do 
konkluzji, że jedynym sposobem przedłużenia 
ich władzy na dającą się przewidzieć przy­
szłość, jest ponowny wysiłek wywołania re­
wolucji wszechświatowej. Największe nadzieje 
pomyślnego wykonania tego pomysłu oparte 
są o Niemcy. Politycy sowieccy liczą się z tern, 
że konferencja londyńska nie doprowadzi do 
żadnego rezultatu i że przesilenie gospodarcze, 

i jakie się wskutek tego wywiąże, wzmocni siły 
komunistycznej partji w Niemczech. Istnieją 
także plany, twierdzi raport, wywołania rewo­
lucji w Bułgarii i w Polsce. Odnośnie do Pol­
ski bolszewicy są, według raportu, przekonani, 
że udało im się pozyskać poparcie znacznej 
części włościaństwa. Gdyby komunistyczne re­
wolty poza granicami Rosji przedstawiały szan 
se powodzenia, rząd sowiecki we właściwym 
momencie byłby zdecydowany wysłać Czer­
woną armję dla ich poparcia. Rzecz prosta, że 
wiara polityków niemieckich, iż znaczna część 
włościaństwa w Polsce została pozyskana dla 
komunizmu, jest zbyt oczywistą niedorzeczno­
ścią. Może tu by jednak mowa o ludności bia­
łoruskiej i ukraińskiej, wśród której agitacja 
komunistyczna wydata owoce bujniejsze, niż to 
można było przypuszczać, jak tego dowiodło 
choćby zachowanie się reprezentantów tej lu­
dności w sejmie przy sposobności dyskusji nad 
ustawami językowemi.



Str, 2. „DZIENNIK SLĄSKA CIESZYŃSKIEGO** N r 168.

z dnia 22 lipca 1924 
z

Za 100 K. czesk. 15'— 
„  100 Fr. franc. 27*— 

100 F r.8 t»a},92* — 
„  100 L irów  23'— 
,, 1 D o lar St. Z. 5 20

Za 10 .000  K. aust. 0*72
„  10.000 K. węg, 0'60
,, 1 Funt angiel. 22'65
„  1 Gulden hol. 2*—

anDDDDnDanaaDDannnnncociananacimDC

Wiadomości miejscowe
i  zamiejscowe

Cieszyn, 22 lipca.

Na polska szkolę wydziałową w Bystrzycy
złożyła księgarnia „Kresy41 w Cieszynie kwotę 
5000 (pięć tysięcy) Kcz.

Z śląskiego ruchu wydawniczego. Mm. W.
R. i O. P. rozporządzeniem z dnia 18 czerwca 
1924 L. 1914-24 zatwierdziło jako książkę po­
mocniczą, poleconą dla nauczycieli, podręcznik 
prof. Milaty i Skrzypka p. t. jGeografja Polski 
w formie lekcyj metodycznych44, wydany na­
kładem księgarni „Kresy44 w Cieszynie.

O szykanach granicznych w polskim Cie­
szynie pisze ostatni „II. Kurjer Codzienny44, że 
winne one „ze strony tępych i mało inteligent­
nych urzędników celnych44 ustać. „Dyrekcja 
ceł w Mysłowicach — czytamy dalej — powin­
na raz nareszcie wysłać na Śląsk Cieszyński 
inteligentnych funkcjonarjuszw celnych, którzy 
by miejscowej ludności nie prowokowali. Lud­
ności należą się wszelkie ułatwienia, a nie szy­
kany i złośliwe zakazy. Nie wolno robić muru 
Chińskiego na Śląsku Cieszyńskim44. Tyle „Kur­
jer44. Sprawą tą zajmie się w najbliższym cza­
sie polskie społeczeństwo na Śląsku bardzo 
stanowczo. Przygotowuje się wiec, który zain­
teresuje sprawą szykan, które uniemożliwiają 
wszelka łączność z czeską stroną ministra 
Kiedronia i  mec. Ossuchowskiego, gdyż jego 
wszelkie wysiłki, a także naszej Macierzy Szk. 
krzyżują ukazy Gorączków i system policji, 
która karci podwładnych za „brak wyników4' 
na moście. My polska ludność zostaniemy tutaj 
na miejscu, ale system i ci którzy za nim stoją 
— muszą stąd odejść, albo się zmienić.

Ustroń. Dnia 20 bm. odbył się pogrzeb syna 
kier. szkoły w Ustroniu ś. p. Waltera Nowaka, 
ucznia IV kl. gimnazjum polskiego w Cieszy­
nie, który zmarł "niespodzianie po kilkudniowej

zaledwie chorobie. Pogrzeb odbył się przy licz­
nym współudziale publiczności miejscowej i 
zamiejscowej. Kondukt pogrzebowy prowadzili 
ks. Kupka, ks. prof. Tomanek, ks. Skudrzyk i 
ks. Ożana. W kościele przemawiał ks. Ożaria, 
podnosząc niezwykłe zalety duchowe „zmarłe­
go, jego bohaterską odwagę wobec śmierci, któ­
rej się spodziewał. Na cmentarzu p iżegnał zmar 
łego przepięknem przemówieniem przewodnik 
duchowy i katecheta zmarłego ks. prof. Toma­
nek. |Głębokie współczucie przejmowało obec­
nych wobec okrutnego faktu wyrywającego z 
łona rodziny niespodzianie chłopca, rokującego 
najpiękniejsze nadzieje pod względem umysłu 
i charakteru. Zmarły był celującym uczniem, 
najlepszym synem, który w ostatnich chwilach 
przed śmiercią dziękował rodzicom za trudy i 
staranne wychowanie i uspokajał ich przed 
czekającym ich ciosem. Z podobnc.n podzięko­
waniem zwrócił się do ks. katechety, który go 
odwiedził w czasie choroby i dc lekarza w 
szpitalu kraj. w Cieszynie. Bolesną stratę od­
czuwa nietylko najbliższa rodzina, lecz i wszys­
cy ci, którym danem było znać osobiście zmar­
łego, tak koledzy jak i wychowawcy zakładu, 
do którego uczęszczał i którego był chlubą. 
Cześć tej jasnej i szlachetnej duszy!

Polskie gimnazjum w Bielsku, którego bu­
dowa rozpocznie się jeszcze w tym roku. bę­
dzie najwspanialszym budynkiem gimnazjalnym 
w Polsce. jGmach obejmował będzie 16 sal wy­
kładowych, dwie sale rysunkowe, salę fizykal­
ną, trzy gabinety: fizyczny, chemiczny i geolo­
giczny, salę biljoteczną, aulę wielką ze sceną, 
salę dla zebrań młodzieży, salę dla ręcznych 
warsztatów i t. d., wreszcie mieszkanie dla dy­
rektora i dla 10 profesorów. Przed gmachem 
będzie utworzony dziedziniec, dalej plac zaba­
wowy i wielki szkolny ogród. Gmach obejmie 
przestrzeń 1500 m kwadr.

Kto ma prawo zmieniać podręczniki szkolne.
W celu usunięcia niepożądanych następstw, 
wynikających z częstej zmiany podręczników 
szkolnych, minister W. R. i O. P. zarządził, że 
wybór podręczników i środków naukowych z 
pośród poleconych lub dozwolonych przez mi­
nistra W. R. i  O. P. należy do rad pedagogicz­
nych szkół powszechnych, szkół średnich ogól­
nokształcących i seminariów nauczycielskich. 
Zmiana podręcznika jest dozwolona, gdy idzie 
o wprowadzenie podręcznika, przystosowane­
go do programu i metod dydaktycznych, zale­
canych przez min. W. R. i O. P., na miejsce pod­
ręcznika, nie posiadającego cech powyższych.
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Giełda w ęglow a.
Spółka „Ostoja8 notuje dzisiaj 22 lipca 1924:

1. a) w ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  z Polskich Kopalń 
Skarbów, detaiiicz. z dostawą loko piwnica 
za 100 kg . . . . . 4'— Z

b) hurtownie loko wagon kopalnia
za 1 t »nę  28'80 Z

2. a) w ę g i e l  k r a j o w y  z Jaworzna 
detalicznie z dostawą loko piwnica 
za ICO kg . . .   3-40 Z

b) hurtownie loko wagon kopalnia
za l t o n ę ...........................................  22.50 Z
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Wewnętrzne sprawy ]
30.000 bezrobotnych pracowników umysło­

wych. Dnia 16 bm. delegacja komitetu wyko­
nawczego scentralizowanych organizacji pra­
cowniczych, reprezentująca wszystkie związki 
pracownicze, zjednoczone w zrzeszeniu pol­
skich pracowniczych związków zawodowych i 
komisji porozumiewawczej pracowniczych 
związków zawodowych, została przyjęta przez 
ministra pracy i opieki społecznej. Delegacja 
przedłożyła min. Darowskiemu memoriał w 
sprawie przyznania funduszu zapomogowego, 
na doraźną powoc dla bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych, których liczba dziś przekra­
cza już 10.000. W odpowiedzi na wywody dele­
gacji minister przyrzekł zająć się tą sprawą i 
załatwić ją przychylnie.

Nowe linje kolejowe w Małopolsce. P. Towa­
rzystwo budowlane przystępuje na wiosnę 
1925 r. do spółki z towarzystwem angielskiem 
do budowy nowych linij kolejowych w Mało- 
polsce. PrzedewszystMem nastąpić ma prze­
budowa linji Lwów- Rawa Ruska-Bełzec aż do 
Szczebieszyzny a stamtąd połączenie z Lubli­
nem, dzięki temu Lwów uzyskać ma najkrót­
sze połączenie z Warszawą. Druga linja obej­
mie zagłębie dąbrowskie i iść będzie na północ 
od Szczucina koło Niska, przekroczy San a da­
lej przez Biłgoraj, Zamość, Hrubieszów, Wfo- 
dzlmerz Wołyński pójdzie na Kiwerce, gdzie 
połączy się z linją Brześć Litewski-Równo. 
Trzecia linja iść będzie od Sokala przez Hru­
bieszów, Chełm do Pcrczasu a równocześnie 
nastąpi wykończenie linji Sokal-Stojanów- 
Luck.

Premjer Grabski o stabilizacji waluty. ,Neue 
Freie Presse44 zamieściła wczoraj artykuł 
premjera 'Grabskiego p. t. „Warunki i skutki 
stabilizacji waluty w Polsce44. Premjer Grabski 
stwierdza, iż równowaga budżetu polskiego jest

Ei win i tngi ni min w ternu?
Ludzie jadący do Ameryki myślą, czytamy 

w „Głosie Polskim44, że porzuciwszy Europę, 
znajdą się w kraju wymarzonym, szczęśliwym 
i wesołym. W kraju, gdzie dolary są obiegową 
monetą i gdzie ludziom wszystko wolno, czego 
tylko głupsza lub mądrzejsza dusza zapragnie. 
Opowiada się u nas (na podstawie „Ostatniego 
Mohikanina4- Coopera), że w Ameryce każdy 
człowiek chodzi z rewolwerem za pasem i 
strzela sobie, ile dusza zapragnie. Tymczasem 
prawo amerykańskie skazuje nieuprawnionych 
posiadaczy rewolwerów na karę pięcioletniego 
więzienia. Nieuprawnionym posiadaczem jest 
każdy cudzoziemiec.

Wogóle władze amerykańskie i amerykań­
ski kodeks (mówię tu o Stanach Zjednoczonych) 
nie lubią cudzoziemców i przyjezdni bardzo się 
powinni strzec wejścia w konflikt z władzami. 
W niektórych stanach obca przynależność pań­
stwowa uważana jest przez sądy za okoliczność 
obciążająca. Za drobne przekroczenie policyjne 
obcy obywatel amerykański i prócz tego bywa 
natychmiast odsyłany do kraju, z którego przy­
był. Jest zatem najłatwiejszy w sposobem tanie­
go powrotu do ojczyzny popełnienie małego 
przestępstwa.

We wszystkich stanach nie istnieje regla­
mentacja prostytucyjna i kodeks amerykański 
bardzo ostro karze prostytucję. Lecz Europej­
ki, które się nie podobają policjantom, bywają 
uważane za prostytutki, skoro im się udowodni

zwyczajny flirt. Amerykanin, upijający się, by­
wa skazywany na tydzień aresztu, cudzozie- 
miecź który tylko kieliszeczek „mounajszówki" 
wypije, jedzie z powrotem do Europy. Amato­
rzy „czystej44 nie jedźcie do Ameryki! Sądzę, 
że moje wezwanie ogromnie zmniejszy emi­
grację do Stanów Zjednoczonych.

Denuncjacje przeciw cudzoziemców są na 
porządku dziennym. Wystarczy donieść policji, 
że jakiś cudzoziemiec kiedykolwiek w Europie 
chorował na nerwy lub psychicznie, aby gó 
natychmiast ze Stanów Zjednoczonych wypę­
dzono. Także ci, którzy w swej ojczyźnie byli 
kiedykolwiek przyłapani na żebractwie, jadą z 
powrotem. Miłe przepisy, zwłaszcza, że wła­
dze opierają się zawsze na zeznaniach tubylców 
przeciw obcokrajowcom.

Ogólne jest u nas mniemanie, że w Amery­
ce można się łatwo i szybko wzbogacić. Zwy­
kle dzieje się jednak tak, że zanim przyjezdny 
przyzwyczai się do obyczajów amerykańskich, 
wyjdą mu pieniądze potrzebna na założenie in­
teresu. Zwłaszcza tracą ci wszyscy, którzy my­
ślą, że w Ameryce można zarobić na zastęp­
stwie firm europejskich. Firmy europejskie są 
bojkotowane, zwłaszcza przemysł chemiczny i 
farmaceutyczny.

Pieniądze bynajmniej nie leżą w Ameryce 
na ziemi. Ludzie, którzy w  jakimś zawodzie 
pracowali w Europie przez szereg lat, -nuszą w 
Stanach Zjednoczonych znów‘zaczynać od po­
czątku. Dyrektorzy kolei europejskie)! zostają 
tam konduktorami, a prawnicy wogóle nie mo­
gą dostać żadnej posady, dopóki nie odbędą

całych studiów prawnych. Lekarze muszą zda­
wać egzamin z gramatyki angielskiej, iby móc 
zacząć konkurować z amerykańskimi „chiro- 
praktowami44, „lekarzami złej krw i4' i innymi 
fuszerami. Względnie najlepiej powodzi się ro­
botnikom zupełnie niewykwalifikowanym.

Prawie każdy emigrant w parę tygodni po 
przyjeździe do Stanów Zjednoczonych przeży­
wa tu chwile ciężkiego rozczarowania.

Prawo amerykańskie jest niesłychanie od­
mienne od praw europejskich. Naprzykład. je­
śli małemu dziecku zdarzy się ia ulicy wypa- 
deczek, matka jest za to karana. Nie wolno na 
ulicy odezwać się do żadnej nieznajomej kobie­
ty, nawet w sprawie najobojętniejszej informa­
cji, bo może być oskrżony o nakłanianie do 
czynów niemoralnych lub nawet o handel ży­
wym towarem. A takie oskarżenie może spro­
wadzić paroletnie więzienie.

W stanie Pensylwania nie wolno cudzoziem­
com, którzy nie mieszkają trzech lat w Amery­
ce, trzymać psów! Przepisy te stosują się 
szczególnie do tych, których się chce ze stanu 
wyrzucić. Prawo to pochodzi z wieku XVII i 
do dnia dzisiejszego nie zostało zmienione. W 
Massachusets nie wolno małżonkom w niedzie­
lę całować się. Jest to uważane za grzeszne l 
niemoralne.

Każdy przyjezdny, zanim jeszcze zdąży coś­
kolwiek zarobić, musi zapłacić podatek docho­
dowy. Kawaler od tysiąca dolarów dochodu, 
żonaty od dwuch i pół tysięcy.

Pobyt w Ameryce nie jest tak miły, jakby 
się zdawało.
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faktem niezbitym oraz zastanawia się nad spo­
sobem zabezpieczenia tego stanu. Autor szki­
cuje historję nowej waluty i wreszcie omawia 
skutki stabilizacji w odniesieniu do stosunków 
drożyźnianych, dochodząc do wniosku, że arty­
kuły najważniejsze, jak: chleb, mąka, masło, 
cukier potaniały w ostatnich wiesiącacłi, co 
wywołało obniżenie indeksu drożyźnianego. Co 
do przesilenia przemysłowego p. prezes mini­
strów stwierdza, iż te same objawy zdarzyły 
się we wszystkich państwach, które przepro­
wadzały sanację walutową i wyraża nadzieję, 
że kryzys ten minie rychło i stosunki przemy­
słowe w Polsce w szybkiem tempie, podążą w 
kierunku uzdrowienia ostatecznego.

Pogrzeb ś. p. Jana Żyznowskiego. Dziś w 
południe odbył się pogrzeb ś. p. Jana Żyznow­
skiego, przy udziale całej kolonji artystycznej 
Paryża i licznych przedstawiceli sfer artystycz 
nych i literackich Paryża, wśród których za ży­
cia przebywał zmarły. W żałobnym obrzędzie 
wziął udział konsul polski w Paryżu p. Rembi- 
szewski, z rawienia prefekta departamentu Se­
kwany obecny był ,p. Ferdynand Manduit. Na­
bożeństwo żałobne na cmentarzu odprawione 
zostało prze księdza Krupę. Na mogile tragicz­
nie zmarłego artysty i żołnierza spoczęły licz­
ne wieńce. Wszystkie niedzielne ranne pisma 
paryskie zamieszczają uchwałę powziętą przez 
warszawskie związki artystyczne w  sprawie 
tragicznego czynu Stanisławy Umińskiej.

Kto może przejechać granicę polsko-gdańską. 
Komisarjat rządu na m. st. Warszawę kowuni- 
kuje, że przez punkty kontrolne na granicy 
polsko-gdańskiej będą przepuszczane tylko te 
osoby, które posiadają dowody osobiste w myśl 
konwencji polsko-gdańskiej, zawierające rubry­
kę „przynależność państwowa64.

Kursa Y. M. C. A. Wobec stałego wzrastania 
potrzeb życia społecznego ujawnia się coraz 
bardziej dążenie stworzenia zastępu wyszkolo­
nych w tym zakresie pracowników. Praca spo­
łeczna była traktowana u nas w Polsce, jako 
dorywczy tylko obowiązek obywateli, dlatego 
też być może, wiele organizacji społecznych 
stoi organizacyjnie, a zatem i finansowo słabo. 
Chcąc zaradzić temu brakowi, a jednocześnie 
doszkolić swych pracowników, Rada Krajowa 
Polskiej Y. M. C. A. zorganizowała w bieżą­
cym miesięcu (lipcu) kursa społeczno-adminl- 
stracyjne dla swoich pracowników w ogniskach 
miejskich i kolejowych ze specjalnem uwzględ­
nieniem zadań, celów i metod pracy Związku 
Młodzieży Chrześcijańskiej. Kursa te są 2-ty- 
godniowe. Pierwszy kurs był specjalnie dla 
starszych sekretarzy i członków czynnych, 
pracujących wśród chłopców, drugi dla sekre­
tarzy finansowych i kolejarzy, pracujących 
w ogniskach kolejowych Y. M. C. A. Dzięki 
więc planowemu podziałowi uczestników kur­
sów, pierwszorzędnym siłom wykładowym, 
jak prof. Lewiński (ekonomia), prof. Siedlecki 
(b. rektor IJniw. Wileńskiego), prof. Górka; z 
Krakowa (geolog), p. Szczurkiewicz asystent 
prof. Znanieckiego (socjologa), p. Super (dy­
rektor Administr. Polskiej Y. M. C. Ast, wzoro­
wej administracji kierownictwa kursów, do­
brym warunkom dla sportu (instruktor sporto­
wy, place tenisowe, volley-ballowy do piłki 
nożnej), a także cudnej pogodzie, udało się 
.stworzyć polskiej a. M. C. A. wzorowy kurs, 
który da społeczeństwu dzielnych pracowni­

ków, rozumiejących swe obowiązki względem 
Boga, państwa, społeczeństwa, a wreszcie sa­
mego siebie. Jestto jeden z tych ciechych do- 
roobków polskiej Y. M. C. A. dla naszego społe­
czeństwa, o których wie ono dotychczas bardzo 
mało.

R o z t m s t i a ś M

Ludność Francji zmniejsza się. Francuskie
ministerjum pracy opublikowało dane staty­
styczne dotyczące ruchu ludności we Francji w 
pierwszym trymestrze roku bieżącego. W ze­
stawieniu z tym samym okresem roku ubiegłe­
go liczba małżeństw wzrosła z 70.650 do 77.088. 
Jednak wzrosła również śmiertelność, i to w 
.sposób bardzo znaczny, bo z 190.035 w roku
1923 do 219.045 w roku 1924. Liczba narodzin 
pozostała prawie bez zmiany (195.105 w 1923 
roku i 195.006 w 1924 roku). Ogólny rezultat 
wykazuje w pierwszych trzech miesiącach ro-

List i łuska Domeno.
Komuniści i socjaliści wyzyskać chcą sytuację. 
— Dalsze teroryzowanie Polaków -w Niem­
czech. — Jakiemi względami cieszą się Niem­

cy w Katowicach?
(Od naszego korespondenta grónośląskiegost

Ze spóźnionego listu górnośląskiego podaje­
my następujące szczegóły:

Komuniści i pokrewni im duchem socjaliści 
na gwałt usiłują wykorzystać przesilenie gos­
podarcze, znanemi sposobami demagogicznemi 
starają się wpłynąć na masy robotnicze, aby 
opuściły szeregi związków chrześcijańskich, bo 
rzekomo tylko oni jedni, t. j. komuniści lub so­
cjaliści w obecnem ipołożeniu ratować są w 
stanie egzystencję robotnika. Jakie rezultaty 
wydała dotąd ich krecia robota w tym wzglę­
dzie, nie wiem, przypuszczać jednak można, że 
znalazło się wielu ludzi porywczych a nie­
uświadomionych, którzy pod wpływem istotnej 
nędzy, jaka zapanowała wśród szerokich mas 
robotniczych, chętnie dają posłuch twierdzeniom 
demagogów. Socjaliści urządzili sobie w ubiegłą 
niedzielę, dnia 13 lipca, specjalny „dzień propa­
gandy64, urządzając we wszystkich większych 
miejscowościach śląskiego obwodu przemysło­
wego wielkie wiece protestujące i pochody de­
monstracyjne, w których, jeśli wierzyć socjali­
stycznej „Gazecie Robotniczej66, wychodzącej 
w Katowicach, udział brało zazwyczaj po 3 do 
8 tysięcy osób. Na wiecach przemawiali m. in. 
socjalistyczni posłowie sejmów śląskiego i war­
szawskiego.

* * *
Z chwilą zlikwidowania przesilenia gospo­

darczego na Śląsku polskim i Niemcy pozba­
wieni zostaną najskuteczniejszego środka swej 
propagandy przeciw Polsce, gdyż przesilenie 
przedstawiali jako wynik rzekomej nieudolno­
ści polskiej, że Polacy bez inżynierów niemiec­
kich i bez przemysłu niemieckiego obyć się nie 
mogą. Propaganda niemiecka zresztą i w in­
nym jeszcze kierunku idzie i nie cofa się przed 
terorem. Niedawno, jak wiadomo z prasy, urzą­
dzono w nocy zamach na życie wicekonsula 
'Polskiego w Olsztynie. Rząd niemiecki mimo

ostrej noty rządu polskiego nie dał żądanego 
zadośćuczynienia. Coby to była w Niemczech 
za heca, gdyby podobny zamach spotkał kiedy­
kolwiek jednego z konsulów niemieckich w 
Polsce? A nie był to wypadek wyjątkowy, bo 
już raz, przed 3 laty, Niemcy zdemolowali kon-, 
sulat polski we Wrocławiu. Do tego dochodzi 
cała kronika dalszych zbrodni, popełnionych w 
ostatnich dniach na ludności polskiej w Niem­
czech. W powiecie sztumskim i rejencji olsztyń­
skiej rozbito zebranie polskie, przyczem za­
strzelono dwóch Polaków. Także aresztowania 
Polaków na Śląsku Opolskim nie ustają. Przed 
tygodniem aresztowano tam w Groszowicacii 
Pawła Buchtę, optanta na rzecz obywatelstwa 
polskiego pod zarzutem „zdrady stanu66 dlatego, 
że należał do Związku Powstańców Śląskich i 
to w chwili, gdy przybył na pogrzeb swej sio­
stry. Aresztowania b. powstańców następują 
bardzo często. Nawet po polsku odezwać się 
jest niebezpiecznie, gdyż zaraz ze strony urzęd­
ników lub członków „Stahlhelmu64 i innych 
organizacji orgeszowskich sypią się wyzwiska 
na „przeklętych Polaków64, a nieraz, i co jest 
dotkliwszem, ciękie razy.

* * *
Jakąż swobodą cieszą się pod tym wzglę­

dem Niemcy w polskiej części Śląska, naprzy- 
kład w Katowicach! Nietylko, że na . ulicy, w 
sklepach, restauracjach i kawiarniach, co krok 
spotyka się głośno ipo niemiecku rozmawiają-" 
cych i nikomu do głowy nie przyjdzie molesto­
wać ich z tego powodu, ale i w urzędach, jak 
na poczcie, kolei, w urzędzie wojewódzkim i t. 
d. Niemcy załatwiają sprawy swoje całkiem 
swobodnie w swym języku, a niejeden urzęd­
nik, który przejęty został przez władze polskie 
ze służby niemieckiej, traktuje ich z wyszuka­
ną grzecznością, podczas gdy sprawy klientów 
polskich załatwia niechętnie a czasem i nie­
grzecznie. Nasz brak (że już tak powiedzieć 
muszę) godności własnej sięga tak daleko, że 
mimo przeciwnych przepisów policyjnych w 
Katowicach dotąd widnieją szyldy firmowe w 
niemieckim języku, bez żadnego choćby podty­
tułu (polskiego mamy tu nawet daleko widny 
napis na pewnej niby restauracji pod firmą
„Kaiser-Automat46, jakby na pamiątkę, ach! _
minionych „błogich66 czasów panowania cesar­
skiego. Kiedyż skończymy z naszą słabością i 
dziwną pobłażliwością? Aleksy P a j ą k .

pereł nad wodami Adriatyku. Brioni jest miej­
scowością starą, otoczoną wieńcem domków i

ku ubiegłego wzrost ludności francuskiej o 
6069, zaś w pierwszych trzech miesiącach ro­
ku bieżącego ubytek o 24.039.

Nad Adriatykiem sezon rozpoczął się już na 
dobre. Zdaje się, że upały (o ile wogóle nastą­
pią) nie przeszkodzą w tym roku i perły Adria­
tyku ujrzą licznych gości. Gdy przed wojną 
miejscowości kąpielowe południa świeciły w 
ciągu łata pustkami, dziś wszystkie hotele i pen­
sjonaty są wypełnione. Bo dziś każdy z nas 
szuka słońca. Opalić się, to marzenie wszyst­
kich pięknych kuracjuszek. Któż nie zna Abba- 
cji „perły Adriatyku66? Łączy ona w szczegól­
nie szczęśliwy sposób morze i las, posiada pięk­
ne spacery i komfortowo urządzone hotele. 
Każdy znajduje tu czego szuka. Zabawy i wy­
ścigi, tańce i gra, ale i ciche zakątki, samotne 
spacery i cudne widoki. Drugą miłą miejscowo­
ścią nad Adriatykiem jest Portorose. Zatoka 
Portorose otoczona jest wieńcem wzgórz 200- 
metrowej wysokości, które osłaniają miejsco­
wości przed północnemi wiatrami, ale nie ta­
mują ożywionego tchnienia morza. Położeniu 
temu zawdzięcza Portorose swą cudną roślin­
ność i niewielkie stosunkowo upały. Zbawienny 
wpływ morza łagodzi wszelkie zbyt przejaskra­
wione temperatury. Bardzo odwiedzana jest 
także wyspa Arbę. która posiada niezliczoną 
ilość starych kościołów i kin. Pirano to prze­
śliczne stare miasteczko w pobliżu Trjestu. Mo­
numentalna katedra zdobi całą okolicę i sta­
nowi cel licznych wycieczek. Nową miejscowo­
ścią jest za to Lussin 'Grandę, które stało się 
także zimową stacją klimatyczną. Lussin 'Grandę 
leży na wysepce, na której nie znajdzie nawet 
śladu kurzu! Piękne aleje upiększają jeszcze 
tę tak hoinie przez naturę uposażoną miejsco­
wość. Pendant do Lussin Grandę jest mała miej­
scowość Lussin Piccolo, którą przyciąga ,bar- 
dzo dużą liczbę gości. Brioni kończy ten sznur

wałów. Wszystkie te pamiątki przeszłości roz­
sypują się już w proch, ale pomimo to stano­
wią atrakcję i cel wycieczek. Zima w Brioni w 
niczem nie różni się od nicejskiej zimy. To też 
piękna ta miejscowość jest brana szturmem 
przez spragnionych odpoczynku kuracjuszy. 
Adriatyk daje nam w ten sposób cały wieniec 
pięknych miejscowości. Które wybierzemy?

Szczegóły strasznej katastrofy powodziowej 
w Chinach. Nadchodzą dalsze wiadomości o 
szkodach, jakie wyrządziły ostatnie powodzie w 
Chinach. Prowincje Honan, Hunan i Kiangts! 
ucierpiały ogromnie. Zniszczone są setki wsi. 
Liczba ofiar ogromna, którą trudno ustalić. Naj­
bardziej ucierpiała część centrum handlowe 
położone na północ od Pekinu, skutkiem wyle­
wu rzeki Jangho. Miasto Kaulgan jest zniszczo­
ne. Szkody materialne olbrzymie ze względu 
na to, iż jest to bogata i silnie zaludniona część.

Skandal na balu. W Pireusie w Grecji w do­
mu jednego z kupców odbywała się zabawa ta­
neczna z udziałem otowarzystwa cudzoziem­
ców. Jeden z tancerzy ubiegał się o rękę córki 
gospodarzy i był z nią po „słowie66. W czasie 
kolacji krewna pani domu, mieszkanka Aten, 
pani Andreos zauważyła brak broszy brylanto­
wej, która najwidoczniej odpięła się w tańcu. 
iGdy poszukiwania nie dały pomyślnych wyni­
ków, obecni na zabawie młodzi ludzie z wła­
snego popędu poddali się wzajemnej rewizji. W 
końcu klejnot znaleziono umieszczony pod zgię­
ciem kolanowem w spodniej bieliźnie u niedo­
szłego narzeczonego córki gospodarstwa, nieja­
kiego Rivero, argentyńczyka, od niedawna na­
tur aliz o wan ego w ^Grecji. Młody człowiek po 
zdemaskowaniu wybiegł do ogrodu przy domu 
i strzałem rewolwerowym pozbawił się życia.

0 4 0

K a t o w i c e ,  16 lipca.
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gospodarczy j
Bilans Banko Polskiego. Z ogłoszonego 

świeżo bilansu Banku Polskiego na dzień 10 
lipca br. dowiadujemy się, że obieg banknotów 
zwiększył się w pierwszej dekadzie b. m. o 17*5 
milionów złotych. Obieg marek zmniejszył się 
w  ciągu dekady o 70 trylionów, pozostaje więc 
do wykupu już tylko niewiele ponad 71 trylio­
nów marek polskich. W ten sposób obieg ogól­
ny, licząc banknoty Banku Polskiego, marki 
jeszcze nie wycofane, bilety, zdawkowe i bilon, 
wynosił w dniu 10 lipca 483 milionów złotych. 
Zapas powiększył się o 366 tys. zł. bardzo 
znacznie wzrósł zapas walut i dewiz; wzrost 
len wynosi 14*5 milj. zł. neto, z czego wynika, 
ie  sytuacja na rynku walutowym była w deka­
dzie sprawozdawczej korzystna; podaż walut 
przewyższała popyt na nie. Portfel wekslowy 
Banku Polskiego wzrósł o blisko 9 milj. zł., po­
życzki lombardowe przeszło o 1 milj on złotych.

Polacy i Targi Wiedeńskie. Obok Niemców 
i  Czechosłowaków, którzy ze względu na znacz 
ną liczbę stali na pierwszem miejscu odwiedzają 
cych Wiedeńskie Targi, należą obecnie wraz z 
Jugosłowakami, Włochami i  Węgrami również 
i Polacy nowej republiki do tych narodów, któ­
re dostarczyły Wiedeńskim Targom najwięcej 
odwiedzających. Przybyli oni tutaj nietylko 
jako odwiedzający, lecz okazali się wytrwały­
mi zakupującymi; szczególnie zaś od czasu 
wejścia w życie traktatu handlowego między 
'Austrią a Polską, zakupy przez Polaków na 
Wiedeńskich Targach wzrosły kolosalnie. Ró­
wnież jako wystawiający są Polacy wprawdzie 
nie ze względu na ilość lecz ze względu na ja­
kość nadesłanych przez nich próbek dobrze za­
stąpieni na Wiedeńskich Targach. Na ostatnich 
wiosennych Targach wiedeńskich 1924 r. nade­
słała Polska między inńemi dywany z Bielska- 
Białej, wykonane na wzorach perskich dywa­
nów a rysunek i kolor tychże były tak szla­
chetne, że zachwyciły wszystkich. Z wyrobów 
tkackich wystawione były tkaniny konopne, 
lniane, jutowe i prędzalni Yigognes, dalej tka­
niny płócienne i jutowe, fabrykaty sznurkowe, 
powróźnicze, pasy do poruszania maszyn i wę­
że kauczukowe. Widziało się tu również krosna 
fabryki w Bielsku. Jedno z krakowskich towa­
rzystw akcyjnych wystawiło w dziale skóry 
croupony, dalej skóry cielęce, wołowe i skóry 
na podeszwy. Również i przemysł papierowy 
był tu zastąpiony (Favorit Mili). Łódzkie to­
wary tkackie znalazły na wiedeńskich Tar­
gach świetne pole zbytu. Do nadchodzących 
jesiennych Targów wiedeńskich zgłoszono z 
Polski: maszyny przędzalne, wyroby z kono­
pi, lnu i juty (Bielsko), dla wystawy środków 
spożywczych likery. Polskie kopalnie państwo­
we (Kónigshiitte — Huta królewska) biorą u- 
dział przez wystawę ich produktów kopalnia­
nych. Znaczniejszą od wystawiających jest, jak 
wyżej wspomniano, liczba kupujących z Polski. 
I tak wedle oficjalnych sprawozdań Targów 
wiedeńskich, opracowanych przez wybitnych 
fachowców, sprzedano do Polski w większych 
ilościach: w oddziale galanteryjno-skórowym 
szczególnie kufry do podróży, dalej zabawki 
mechaniczne i lalki (w tych artykułach ozna­
czono Polaków jako najliczebniejszych kupują­
cych), dalej ozdoby na drzewko i towary z 
celuloidu; również chętnie i wiele zakupiono 
rekwizytów do palenia (fajki i cygarniczki, to­
wary bursztynowe i z morskiej pianki oraz pal­
niki). Również delikatne wiedeńskie wyroby 
tokarskie, biżuteria i towary galanteryjne, dalej 
artykuły optyczne i fotograficzne, zegarki, zna­
lazły mnóstwo polskich odbiorców. W oddziale 
papierowym były liczne zapytania ze strony 
polskich zakupujących odnośnie do papierów 
dla druku i opakowania, dalej paierów do ry­
sunków i książek handlowych. W oddziale 
odzieżowym znalazły szczególnie trzewiki ga­
lanteryjne wiele polskich kupujących, co okaza­
ło się z licznych zamówień w tym kierunku. 
Tu również zakupiono wiele chustek na głowę 
i szali, ręczników, prześcieradeł, chustek dla 
apaszów, dalej bielizny męskiej i dajnskiej, po­
ścieli, jedwabiu do szydełkowania i do wyro­
bu jumperów. Międzynarodowe targi książko­
we wykazują również wielką ilość interesen­
tów z Polski. W  oddziale technicznym, który u- 
mieszczony był w rotundzie, znalazły towary

metalowe wszelkiego rodzaju, samochody ciężą 
rowe, ciężkie motory i materiały dla kolejek 
Polowych, szczególnie zainteresowanie ze stro­
ny polskich chęć kupna mających. Z oddziału 
meblowego zostały w większej ilości urządze­
nia pokojowe, wysłane do rosyjskiej Polski. Ró­
wnież wyroby powróźnicze znalazły u Pola­
ków wielkie zainteresowanie. Jak z powyższe­
go wynika, jest zakres towarów, które na wie­
deńskich Targach znalazły wielkie zaintereso­
wanie u Polaków, dość znaczny. Ponieważ po­
nadto austriaccy fabrykanci od jednych do dru­
gich targów starają się tak jakość towarów 
polepszyć, jakoteż i ceny na wzór światowych 
cen targowych uczynić przystępnemi, liczy się 
już dzisiaj z tern, że na tegorocznych jesien­
nych Targach wiedeńskich (od 7 do 14 wrze­
śnia) liczba chęć kupna mających z Polski je­
szcze bardziej wzrośnie, zwłaszcza że Wiedeń, 
który odda w na już cieszy się wielką sympatią 
u Polaków, przygotowuje we wrześniu wiele 
atrakcyj. Wielka muzyczna i teatralna uroczy­
stość gminy miasta Wiednia odbędzie się w ty­
godniu Targów wiedeńskich, prócz tego odbędą 
się uroczyste przedstawienia w teatrach oraz 
widowiska na placach sportowych. Okolice 
Wiednia są tak znane, że zachwalania tako­
wych okazuje się zbytecznem. W jesieni okolice 
Wiednia stoją w przepięknej szacie i zwiedza­
jący Targi wiedeńskie na wycieczkach poza 
miasto będą mieli dosyć sposobności podziwia­
nia natury austriackiego kraju tak, że nietyl­
ko interesa handlowe i pokrycie potrzeb będzie 
stanowiło główne zadowolenie gości lecz poczy­
nione starania dadzą gościom możność użycia 
rozkoszy duchowych.

K orespondet Austrjackiego muzeum 
handlowego w  Wiedniu, honorowe 
zastępstwo międzynarodowych targów 
w Poznaniu, Lwowie, Lipsku, Wiedniu 
i Reichenbergu. — Redakcja i Admini­

stracja organu dla przemysłu, handlu i rze­
miosła „Schlesischer Merkur*. Udzielanie ine 
formacji na wszelkie zapytania z dziedziny 
handlu i przemysłu, zaopatrywanie w wiza 
paszportowe do wszystkich krajów (dla abo­

nentów „Merkura* bezpłatnie)

lin „w Mmir e liiimii
I. piętro, drzwi 9. =========

Drewniany dom
z wielkiem pomieszkaniem, 23 morgów pola, 
(las), prawo wodne, jest zaraz do sprzedania. 
W alaski A ndrze j, Górna Leszna 49.

Przyjmuję ucznia
do nauki piekarskiej

P a w e ł  C z m i e l ,  piekarz,
CIESZYN, Ul. Ciężarowa 19.

obcasy i zelów ki 
gum owe

B E ftS O H .
Są wytrzymalsze od zelówek ze skóry i dają 

elastyczny i przyjemny chód. 
Berscm-Kauczuk Centrala: Kraków, Straszewskiego 2.
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JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ FIRMY

R U D O L F  M O S S E
DORLAND INTERNATIONAL

Zastępstwa w Amsterdamie, Bazylei, Berlinie, Brukseli, 
Budapeszcie, Bukareszcie, Frankfurcie, Gdańsku, Ham~ 
burgu, Lipsku, Londynie, Madrycie, Monachium, New- 
Yorku, Paryżu, Pradze, Wiedniu, Zagrzebiu, Zurychu i t. d.

O głoszenia do wszystkich pism krajowych i zagranicznych po cenach orygi­
nalnych. — R eklam a u l i czna,  ś w i e t l n a ,  k o l e j o w a ,  t r a m ­

w a j o w a ,  p o c z t o w a ,  k i n e m a t o g r a f i c z n a  i t. p.

Projekty rek lam y  artystycznej.
W Y D A W N I C T W O

KSIĘGA ADRESOWA POLSKI
DLA HANDLU, PRZEMYSŁU, RZEMIOSŁA 1 ROLNICTW A.

Nasza księga adresowa będzie pierwszem w  Polsce wydawnictwem adresowem, 
redagowanem według wzoru najdoskonalszych wydawnictw światowych i stano­
wić będzie niezbędne źródło informacyjne dla każdego polaka i cudzoziemca, 

interesującego się jakąkolwiek dziedziną życia gospodarczego Polski.
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